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GAZETA Prezydium
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w Poznaniu
• Do Prezydium I Woj. Konferencji PZPR w Poznaniu

weszli tow. tow.: JAKUB BERMAN członek Biura

I

Organ K&mitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok II ABC Poniedziałek, 27 czerwca 1949 r. Nr 171 (184)

I Swift Kniibiiia PI u PoMiii
PRZEGLĄDEM SIŁ I OSIĄGNIĘĆ PARTII
w województwie poznańskim

(I dzień obrad)
„Pod sztandarem Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina, pod- 

przewodnictwem tow. Bieruta zbudujemy w Polsce socjalizm" 
głosi wielka czerwona wstęga przecinająca całą szerokość Auli 
Uniwersytetu Poznańskiego, za podwyższeniem, na którym 
mieści się stół prezydialny. Jedno z haseł umieszczonych po­
przez długość sali mówi: „Nasza odpowiedź podżegaczom wo­
jennym to produkcja ponad plan i sojusz z ZSRR". A na tle 
czerwonych wstęg sztandary, portrety wodzów robotniczych, 
kwiaty i zieleń...

Olbrzymia aula Uniwersyte­
tu Poznańskiego jest miejscem 
ściśle związanym z życiem Po 
znania i całego województwa. 
W jej murach, szczęśl.wie oca­
lałych z pożogi wojennej, odby 
ły się pierwsze zjazdy Polskiej 
Partii Robotniczej. Tu padały 
twarde słowa robotników i 
chłopów — ich pierwsze zobo 
wiązania i przyrzeczenia, a po 
tem meldunki o osiągnięciach 
i raporty produkcyjne. Tu że­
gnano delegatów woj. poznań­
skiego, wyjeżdżających na Kon 
gres Zjednoczeniowy do War­
szawy, i tu odbywa się dziś 
I Wojewódzka Konferencja 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, najwyższej władzy 
naszej wojewódzkiej organiza­
cji partyjnej.

W tych historycznych mu­
rach serca biją dziś zgodnym 
rytmem i jedno uczucie rozpie 
ra piersi: duma i poczucie si- 
iy.

Niezliczone rzędy krze-

Tów. Olszewski 
zagaja Konferencje

Na podium staje I sekr. Ko 
mitetu Wojewódzkiego PZPR 
w Poznaniu tow. Józef Ol­
szewski, witając przybyłych de 
legatów i gośqi i otwierając 
obrady.

— Zebraliśmy się tutaj dziś 
— mówi tow. Olszewski, aby 
poddać krytyce nasze dotych­
czasowe osiągnięcia i znaleźć 
konkretną drogę do realizacji 
zadań naszej Partii. Partia, któ 
ra stała się w procesie rozwo­
jowym czołową siłą na terenie 
naszego województwa oczeku­
je od nas usprawnienia pracy 
organizacyjnej i politycznej.

Tow. Olszewski wita serdecz 
nie przybyłe na Konferencję 
delegacje oraz członków Korni 
tetu Centralnego 7 R w oso­
bach:—Tow. Jakuba Bermana 
członka Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego naszej 
Partii, jako przedstaw cielą 
kierownictwa Partii, która pro 
wadzi nas od zwycięstwa dó 
zwycięstwa.

Słowa tow. Olszewskiego gi­
ną w zrywającej się burzy o- 
k-zyków na cześć Komitetu 
Centralnego i tow. Bieruta. 
Przez długą chwsl° zebrani 
skandują imię tow. Bieruta- 

sel i miejsca na olbrzymich 
balkonach otaczających 
półkolem salę — zajęte są 
na długo przed godziną 9. 
Robotnicy fabryk poznań­
skich siedzą ramię w ramię 
z chłopami i chłopkami Zie­
mi Wielkopolskiej i Lubu- 
skiej, którzy przybyli tu 
dziś w uroczystym dniu 
I Konferencji Wojewódz­
kiej, aby złożyć meldunki 
o swojej żmudnej, wytrwa­
łej, owocnej pracy. Ogólną 
uwagę zwracają zielone 
mundury, uczestniczących 
po raz pierwszy w obra­
dach Konferencji, przedsta­
wicieli Ludowego Wojska 
Polskiego. W chwili, gdy 
na salę wchodzą członko­
wie Komitetu Centralnego 
PZPR oraz przedstawiciele 
miejscowych władz partyj­
nych, zebrani witają ich 
burzliwymi oklaskami. 
Spontanicznie zrywa się 
„Międzynarodówka".

— Witam pozostałych człon­
ków Komitetu Centralnego — 
mówi dalej tow. Olszewski — 
tow. tow. Zenona Nowaka, 
członka Biura Organizacyjnego 
KC., Dorotę Kłuszyńską, człon 
ka Komitetu Centralnego i po 
sła na Sejm Ziemi Poznań­
skiej, Mieczysława Popiela, 
członka KC PZPR, przedstawi 
cieli bratniej Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji, pro­
wadzącej do socjalizmu naród 
czechosłowacki w osobach to­
warzyszy Fuksa, Kovalcika i 
Peszli.

(Burzliwe oklaski na cześć 
Kom, Partii Czechosłowacji, ze 
brani skandują nazwisko Gott 
walda)

— Witam uczestniczących 
poraź pierwszy w naszych 
obradach przedstaw*cieli Lu 
dowego Wojska Polskiego, 
które jest n' cc” 2zną czę­
ścią ludu pracującego, przed 
stawiciełi przemysłu i rol­
nictwa. robotników i chło­
pów, przodowników pracy
naszych fabryk — tych 
lepszych synów naszego 
rodu.
Tow. Olszewski kończv 

wami:

na-

sło-

— I Wojewódzką Konferen 
cję PZPR w Poznaniu, naj­
wyższą władzę naszej organi­
zacji partyjnej na terenie wo­
jewództwa — ogłaszam za ot­
wartą!

Następnie tow. Pepliński po 
daje skład Prezydium, zgłasza j 
jąc na Honorowe Prezydium |

Ceyiełsgęgacy meldiija
Na podium wchodzi delega­

cja robotników z zakładów Ce 
Sielskiego z Poznania. Rozlega 
ją się długo niemilknące bra­
wa.

— Załoga Zakładów Przemy­
słowych H. Cegielskiego wita 
I Konferencję PZPR, oraz skła 
da życzenia jak najpomyślniej 
szych wyników obrad.

Sala powoli się ucisza.
Tow. tow. Konstanty Wrze­

siński, Kazimierz Waligórski, 
Franciszek Piętka, Walenty 
Matusz, Marian Machina i I- 
rena Mączyńska skupiają się 
przy mównicy.

— My robotnicy Ceg:elskie- 
go, stoimy twardo i zdecydo­
wani jako świadomi i zdyscy 
plinowani robotnicy w szere­
gach^ ludów wałczących o po­
kój, którym przewodzi twier­
dza i bastion postępu na świę­
cie — Zw- Radziecki.

Sala znowu huczy od oklas­
ków. Tłumy wstają. Gdzieś z 
tylnych szeregów zrywa się 
spontaniczny okrzyk, potężnie­
je i lecii po zebranych:

STA — LIN STA-LIN STA­
LIN

Dalej padają słowa:
— Z radością dziś melduje­

my:
Załoga nasza z okazji I Kon 

ferencji Wojewódzkiej wyko­
na ponad plan miesięczny

1 war n III klisy wartości
2,5 mil. zł, 600 sztuk pane-

Cftifopi mówią o 
swoich zobowi»%auiacli
Tow. Karol Lisek i Feliks Po­

pławski stają na trybunie.
Po słowach powitania przed­

stawiciele chłopstwa oświad­
czają:

— Jesteśmy pewni, że wiele 
będzie się mówiło na Konferen­
cji o chłopach, bo zdajemy so­
bie sprawę, że PZPR zaopieko­
wała się biednym i średnim 
chłopom i broni ich przed wy­
zyskiem bogacza wiejskiego, że 
dąży do polepszenia bytu pra­
cującego chłopa przez usuwa­
nie zacofania i ciemnoty jako 
pozostałości po jaśni ©pańskich 
obszarnikach.

— Zdajemy sobie Sprawę, że 
dzięki wysiłkom partyjnych i 
bezpartyjnych chłopów mogli-

Konferencji Biuro Polityczne 
KomiteUi Centralnego PZPR z 
tow. Bierutem na czele.

Słowa te sala wita nowymi 
okrzykami na cześć KC ft tow. 
Bieruta.

(Skład Prezydium poda Jemy 
na innym miejscu).

wek mażnic węglarkowych 
wartości 566 tysięcy złotych, 
Zobowiązaliśmy się wyko­
nać prototyp parowozu 
eksportowego w skróconym 
cyklu produkcyjnym trzymie 
^'ęcznym, oraz przygotować 
ramowy program współza­
wodnictwa dla pracowników 
umysłowych.
Przyrzekamy — kończy dele­

gacja robotnicza — twardo stać 
na gruncie realizacji programu 
politycznego naszej Partii u- 
chwalonego na Kongresie Zjed­
noczeniowym.

Dalsze słowa zagłuszają o- 
krzyka i długo niemilknąca 
burza oklasków.

Delegacja skończyła.
Przechodzi przed stołem pre­

zydialnym i wręcza tow. Ol­
szewskiemu upominki dla kon­
ferencji: metalowcy odlew ro­
botnika opartego o koło zębate 
i plakietę z napisem: współza­
wodnictwo pracy przyspieszy 
dobrobyt mas pracujących. Za 
nimi, wśród nowej burzy okla­
sków wchodzi druga delegacja 
w barwnych ludowych strojach, 
chłopi z powiatu szamotulskie­
go.

Z sali zrywają się okrzyki:
— NIECH ŻYJĄ DROBNO-

ŚREDNIOROLNI CHŁOPI!
— NIECH ŻYJE SOJUSZ 

BOTNICZO-CHŁOPSKI!

I

RO-

śmy szybko zagospodarować 
swój powiat.

— I tak, gdy w 1947 r. ze­
braliśmy z 1 ha 14 kwintali ży­
ta — to w 1949 r. — zbierzemy 
15,8 kwint. Pszenicy w r* 1947 
zebraliśmy z 1 ha 17 kwintali 
— a 18,3 kwint, w r. bieżącym.

Plan kontraktacji wynoszący 
6800 sztuk przekroczyliśmy do 
dnia 1 maja osiągając 7031 
sztuk. Aby godnie uczcić 1 
Konferencję Wojew. PZPR chło­
pi szamotulscy przywożą na­
stępujące zobowiązania:

Dokończyć akcję żniwną w 
porównaniu z rokiem bieżą­
cym o 11 dni wcześniej, tj. 
do dnia 28 lipca przez pełne 
wykorzystanie Ośrodków Ma-

; Polit KC, ZENON NOWAK, członek Biura Organ. KC., 
i DOROTA KŁUSZYŃSKA — członek K. C., poseł na 
• Sejm Ziemi Poznańskiej, MIECZYSŁAW POPIEL — czło 
* aek KC PZPR, JÓZEF OLSZEWSKI I sekr. Komitetu Wo 
• jewódzkfego w Poznaniu, delegaci bratniej Komun: s tyra 

nej Partii Czechosłowacji: tow. tow. FUKS, członek Ko­
mitetu Centr. KPCz i I sekr. Komitetu Wojew. w Mo­
rawskiej Ostrawie, KOVALCIK. II sekr. KW- PESZLA, 

■ sekr. Wydziału Personalnego KW, WŁADYSŁAW MŁO- 
: TECKI — członek Zarządu Głównego ZMP, poseł Ziemi 
* Poznańskiej, MARIAN ADAMOWICZ — wicewojewoda

poznański, ANTONI BĄCZYKOWSKI — przewodniczący 
Woj. Zarządu ZMP, CZESŁAW BARTCZAK — sekr. 
OKZZ, gen. DANTELUK-DANIELEWSKI, dowódca Kor-

i

kier. Wydz. Rolnego K1V, CZESŁAW GRA
JEK — członek Prezydium WRN — poseł na Sejm. JE­
RZY GUTMAN — kier. Wydz. Organ. KW, WIKTORIA 
HETMAŃSKA, przewodnicząca WRN, KONRAD JANA- 
SEK, pełnomocnik Okr- Żarz. PCK., mjr. JAMROZIŃSKI 
— przedstawiciel Wojska Polskiego, STANISŁAW 
JANUSZEWSKI — naczelny redaktor „Gazety 
Poznańskiej", MICHAŁ JÓZWIAK — chłop, wójt gminy * 
Kościan, STANISŁAWA KACZMARKOWA, kier. Wydz. 
Kobiecego KW., WIKTOR KAMIŃSKI, kier. Wydz. Za­
wodowego Kom. Woj-, JÓZEF KIESZCZEWSKI, przew. 
Okr. Rady Zw. Zawodowych, BRONISŁAW KOSZUTSKI 
działacz społeczny lekarz, HELENA KORTUS, przodowni J 
ca pracy PMT w Poznaniu, TEODOR KUFEL, komendant

1 Woj. Komendy MO., BOLESŁAW KURYŁOWICZ, pro- 
I rektor Uniwersytetu Poznańskiego, poseł Ziemi Poznań-
1 sklej, KAZIMIERA LASOCKA, chłopka z gromady Ko-

narzewo Dolne pow. Czarnków, FAUSTYN ŁADOSZ, 
sekr. KW PZPR, MIECZYSŁAW ŁYKOWSKT, przodow­
nik pracy, tokarz f-ki H. Cegielski, STANISŁAW MAJ- 
CHRZYCKI, robotnik Warsztatów PKP Poznań. JÓZEF 
MAMONSKI, I sekr. Kom. Pow. Koło, JÓZEF SfATYNIA 
kier. Wydz. Propag. KW, STANISŁAW MIŁOSTAN — 
I sekr. Kom. Pow. Gorzów, JÓZEF MROZEK — szef 
Woj. Urzędu Bezp. Publicznego, JAN MUSIAŁ, wicewo­
jewoda Ziemi Lubuskiej, WACŁAW NAJGERT. kler. 
Wydz. Persona! KW, APOLONIA PACIORKOWSKA —

i

: robotnica f-ki Pluszu i Aksamitu w Kaliszu, EUGENIUSZ
i PATRZAŁEK — z-ca kier. Wydz. Person- KW, JÓZEF * 
; PIEPRZYK — przewód. Zarządu Okr. ZZK Poznań, poseł 
| na Sejm Ziemi Poznańskiej, LEON PIETRZAK, szerego- 
; wiec Wojska Polskiego, STANISŁAW PIOTROWICZ — 
| I sek. Kom. Miejskiego w Poznaniu, ZOFIA PRZYBYL- 
i SKA — przodownica pracy, robotnica f-ki Konfekcji Jaro
| 
i

cin, CZESŁAW RYDALSKI — przew Woj. Komisji Kon­
troli Partyjnej, FRANCISZEK SAYNA — z-ca kier. wydz. 
organ. KW, STANISŁAW SIEWERT — I sekr. Kom. 
Dzieł. Poznań — Wilda, ANDRZEJ STERNAL — I sekr. 
Kom. Dziel. H. Cegielski, CHRYSTIAN TUTA — chłop 
z pow. kościańskiego, przew. PRN-, ANDRZEJ WĘCŁA- ‘ 
WEK —- I sekr. Kom. Pow. Poznań, BRONISŁAW WŁO- » 
DEK — II sekr. Kom- Wojew. poseł na Sejm Ziemi Po­
znańskiej, STANISŁAW ZAPENSKI — kier. Wydz. Ko­
munikacyjnego KW, LEOKADIA ŻMUDZIŃSKA I sekr. 
Kom. Fabr. „Polska Wełna“ w Zielonei Górze-

szynowych, przez pomoc bry­
gad „Służba Polsce” oraz 
przez zorganizowanie pomocy 
sąsiedzkiej.

Uruchomić dodatkowo w 
tym roku 7 bibliotek i pod­
nieść ilość książek w biblio­
tekach z 9500 do 15 000 to­
mów.

Towarzysze z K. P. CZ. 
witają Konferencje

W imieniu delegacji Komuni­
stycznej Partii Czechosłowacja 
tow. Fuks zapoznał zebra­
nych z wielką pracą nad bu­
downictwem przemysłu i rolnic­
twa Czechosłowacji przeprowa­
dzoną pod, kierownictwem czo­
łowej sity narodu czechosłowac 
kiego, którą jest Partia Komu­
nistyczna.

... „Z zaciekawieniem, sym­
patią i podziwem śledzimy 
wasze sukcesy produkcyjne 
towarzysze — Polacy i z wa­
szych doświadczeń wyciąga­
my wnioski dla siebie. Poli­
tyka gospodarcza odrodzonej 
Czechosłowacja, pod przewod­
nictwem tow. Gottwalda do­
prowadza stopniowo nasz 
kraj do rozkwitu. Obecnie 
wkroczyliśmy w nowy etap 
umocnienia naszych zdoby­
tych pozycji i pogłębienia na 
szej linii politycznej na, każ­
dym odcinku życia narodu 
Wielką pomocą w tym bę­
dzie nam nie tylko sojusz z 
wielkim Związkiem Radziec­
kim, podwaliną socjalizmu 
na całym świecie, ale rów­
nież sojusz z Polską, która 
tak pewnie, wytrwale i kon> 
sekwentnie wprowadza do

Zorganizować dodatkowo 5 
kursów dla analfabetów.

Odstawić terminowo 1 w 
odpowiedniej ilości zakon­
traktowane świnie w 100%.
Odstawić w 100% przeznaczo 
ne na sprzedaż mleko i jaja 
do mleczarń i zbiornic.

swej polityki zasady socjali 
zmu...”
Okrzykami na cześć PZPR 

Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji tow. Bieruta i Gott­
walda, oraz kraju, który po 
raz pierwszy zrealizował u sie­
bie socjalizm — ZSRR z tow. 
Stalinem na czele — tow. Fuks 
kończy swe przemówienie.

Na mównicę wstępuje I se­
kretarz KW PZPR, tow. Ol­
szewski celem złożenia sprawo­
zdania

Po przemówieniu tow. Ol­
szewskiego tow. Kuryłowicz 
oddaje głos tow. Płóciennikowi, 
który składa sprawozdanie z 
działalności Komisji Rewizyjnej 
KW w Poznaniu. Na zakończe­
nie stawia wniosek o udziele­
niu absolutorium Komitetowi.

Potem tow, Bartczak, przypo­
minając wyzwolenie miasta 
przez żołnierzy Armii Czerwo­
nej i cytadelowców proponuje 
wyłonienie delegacji, któraby 
złożyła wieńce na grobach bo­
haterów na stokach Cytadeli.

Druga delegacja odsłoni ta­
blicę pamiątkową w domu, w 
którym mieszkał tow. Marcin 
Kasprzak, przy ul. Zielonej. 
Trzecia delegacja przemianuje 
ul. Rzepeckiego na ul Kasprza­
ka, Szwajcarską na ul. Chwiał- 
kowskiego oraz ul. Skarbową 
na ulicę Stanisława Chudoby.
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7 dzień procesu szpiega Doboszyriskiego 

Rozkład w II Oddziale doprowadził 
do opanowania w czasie wojny

Robotnicy rolni z PGR meldują
Wojewódzkiej Konferencji PZPR 

o swych zobowiązaniach produkcyjnych 
dla uczczenia dnia 22 lipca

całego wywiadu polskiego przez wywiad niemiecki
Wstrząsające zeznania majora Nowińskiego
W dalszym ciągu swoich ze­

znań major Nowiński charak­
teryzuje rozkład, jaki panował 
w II Oddziale Sztabu W. P.

O stopniu infiltracji wywiadu 
niemieckiego i jego wpływu na 
działalność II Oddziału może 
świadczyć sprawa Aleksandry 
Tyszkie wieżowej, której dzia­
łalność szpiegowska znana była 
II Oddziałowi, a która związa­
na była z osobą oskarżonego 
Doboszyńskiego. Sprawa ta do 
wybuchu wojny nie została ani 
zakończona, ani wyjaśniona,

gdyż brakowało szeregu aktów, 
a sama sprawa została skiero­
wana w fałszywym kierunku.

Przykładem metod pokrywa­
nia i tuszowania tego rodzaju 
spraw przez Oddaiał II może 
być również usiłowanie ogra­
niczenia afery Sosnowskiego 
wyłącznie do jego osoby. 
Jego inspiratorzy usiłowali wy­
kazać, że jedynie Sosnowski 
jest winien i że jedynie on 
przez te kilkanaście lat dezor­
ganizował i demoralizował pra- 

। cę wywiadowczą w Polsce.

II Oddział rozpracowywał Doboszyńskiego
W trakcie dalszych zeznań 

mjr. Nowińskiego, przewodni­
czący przedstawia świadkowi 
dwa dokumenty w celu stwier­
dzenia autentyczności, znajdu­
jących się na nich pieczęci i 
podpisów. Jednym z nich jest 
artykuł pt. „Inż. Adam Dobo- 
szyński przed Myślenicami”, 
zamieszczony w Kronice „Pol­
ska i Świat” i opatrzony pie­
czątką „ekspozytura nr 2 Od­
dział Sztabu Generalnego”. Dru 
gim dokumentem jest pismo do 
szefa Oddziału II Sztabu Ge­
neralnego. Przewodniczący za­
pytuje świadka czy dokumen­
ty te były w ekspozyturze nr 3.

Po dokładnym obejrzeniu do­
kumentów świadek stwierdza: 
„Obydwa były w ekspozyturze 
nr 2 Sztabu Głównego, a jeden 
w ekspozyturze nr 3, Podpis 
mjr. Żychonia jest autentyczny, 
a pieczątki również autentycz­
ne — mówią o tym, że sprawa 
osoby oskarżonego była roz­
pracowywana przez oddział 
bydgoskiej ekspozytury nr 2 
i nr 3.

Na pytanie obrońcy o bliż­
sze szczegóły, dotyczące ekspo­
zytury nr 2, świadek wyjaśnia, 
że była to komórka zajmująca 
się dywersją.

Prokurator zadaje następnie 
pytanie dotyczące „rodowodu” 
ludzi kierujących II Oddziałem. 
Świadek zaczyna od wyliczenia 
nazwisk wyższych oficerów, 
którzy byli w Oddziale II albo 
zajmowali tam wysokie stano­
wiska, przeważnie szefów tego 
oddziału. „W ciągu lat 1930 do 
1939 stanowisko szefa II Od­
działu zajmowali kolejno płk. 
Pełczyński, płk. Englisch, płk. 
Furgalski i płk. Smoleński. Po­
za wymienionymi wysokie sta­
nowiska w II Oddziale zajmo­
wali np. płk. Beck, Szecel, Mie- 
dziński, Wieniawa, Hołówko, 
ludzie, którzy po wyjściu z II 
Oddziału zajmowali kluczowe 
stanowiska i kierowali życiem 
politycznym Polski. To tłuma­
czy, że w Oddziale II przepro­
wadzano pewne szczególne za­
mierzenia i pewną politykę, po­
jętą na wyższym szczeblu”.

„Jeżeli chodzi o rodowód ca­
łości tej grupy, to wywodzi się 
on z I Brygady Legionów Pol­
skich. Oparcie I Brygady Le­
gionów o armię austriacką nie 
ulega kwestii. Jeżeli taka jed­
nostka jak I Brygada, a nawet 
komenda Legionów współpra­
cuje z taką organizacją jak ar­
mią austriacką, to rzecz jasna, 
że i wywiady tych dwóch or­
ganizacji muszą być ze sobą 
w ścisłej łączności.

Najważniejsza jest tu dzia­
łalność „komendy naczelnej nr 
3”, która obejmowała swym za­
sięgiem teren Ukrainy i sięgała 
swoimi mackami aż do Mo­
skwy. Na terenie Ukrainy pra­
cowali wszyscy ci, którzy póź­
niej w okresie niepodległości 
polskiej byli szefami Oddziału 
II, a później zajmowali najwyż­
sze stanowiska w Polsce. Ekipa 
ta wróciła do Polski i stała się 
zawiązkiem faszystowsko-sana- 
cyjnej grupy, której funkcją 
stał się powojenny II Oddział. 
W czasie działalności tej gru­
py z ramienia POW na Ukra­
inie, Niemcy nie stawiali jej 
żadnych przeszkód, pomimo, że 
zwalczali POW na innych tere­
nach.”

Na pytanie obrońcy, czym 
tłumaczy świadek fakt, że pik. 
Majer przez przeciąg 9 lat był 
stale na swoim stanowisku, 
pada odpowiedź mjr. Nowiń­
skiego: „Płk. Majer został wy­

uwagę na sztab naczelnego wo 
dza w Paryżu.

W toku dalszych zeznań, 
świadek obrazuje uderzenie 
wywiadu niemieckiego, jakim 
było nagłe pojawienie się na

Major Żychoń w służbie u admirała Darlana
Po jakimś czasie Żychoń wy 

korzystał inną możliwość roz­
poczęcia pracy w wywiadzie. 
Nie mogąc dostać się do • pol­
skiego aparatu, został przyjęty 
jak się okazało na osobiste żą 
danie znanego z orientacji pro 
niemieckiej admirała Darlana 
z całą swą ekipą do admira­
licji francuskiej i otrzymał od 
Francuzów zupełnie samodziel 
ne zadanie do wykonania. Ale 
tego jeszcze było mało. Ży­
choń zjawia się po pewnym 
czasie z propozycjami, skiero­
wanymi do szefa oddziału II, 
by oddać mu do dyspozycji 
pewne nasze placówki na tere 
nie Europy.

Jak opowiada dalej świadek 
omal nie doszło wówczas' do 
wielkiej awantury, jednak w 
jakiś czas później na polece­
nie szefa wywiadu Gano. prze 
kazano mjr. Żychoniowi sze­
reg kontaktów i elementów 
wywiadowczych w terenie.

Do upadku Francji Żychoń 
siedział u Darlana i tam anga­
żował do siebie szereg ludzi, 
którzy na terenie Paryża nie 
mieli w ogóle szans przyjęcia 
gdziekolwiek indziej. W chwili 
katastrofy Francji Żychoń wy 
jechał z całą ekipą z Borde- 
aux do Anglii specjalnym stat 
kiem — jakkolwiek nikt z Po 
laków nawet naczelny wódz 
nie otrzymał wówczas od Frań 
cuzów żadnych środków trans 
portu morskiego.

Świadek przypomina w tym 
momencie, że admiralicja fran 
cuska zajmowała stanowisko 
wybitnie proniemieckie, jak o 
tym świadczą fakty ujawnione 
w czasie minionej wojny. 

sunięty do spełnienia pewnej 
roli i przygotowany do jej speł 
nia właśnie przez tę grupę: 
Miedziński, Beck, Szecel itd.

Dalszy tok zeznań świadka 
majora Nowińskiego w czasie 
rozprawy przeciwko Adamowi 
Doboszyńskiemu, dotyczący o- 
kresu po kapitulacji Polski w r. 
1939 j działalności polskiego od­
działu II na terenie Francji, a 
potem Anglii — to dalsza histo­
ria przenikania wywiadu nie­
mieckiego do polskiej „dwójki” 
oraz dzieje podporządkowania 
się jej wpływom wywiadu an­
gielskiego. Zdradziecka działal­
ność stojących wyraźnie na u- 
sługach Niemców, sanacyjno-fa- 
szystowskich grup oficerów wy­
wiadu polskiego — była usilnie, 
tuszowana w celu wykorzysta­
nia ich przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

Dezorganizacja II Oddziału 

w chwili wybuchu wojny
W dalszym ciągu szóstego dnia 

rozprawy — świadek major Nowiń­
ski przedstawia w obszernym wy­
wodzie sytuacje w oddziale II w 
chwili wybuchu wojny.

„Jeśli chodzi o wybuch wojny, to 
mogę powiedzieć tylko jedno: było 
to kompletne zaskoczenie, jeśli 
chodzi o przygotowanie. Nie będę 
sięgał do zagadnienia przygotowa­
nia wszechstronnego, którego w 
ogóle nie było, ale poruszę sprawę 
chociażby ewakuacji oddziału II. 
Ewakuacja ta zorganizowana była 
tak chaotycznie, że oficerowie sa­
mi ładowali paki z aktami i sami 
w ostatniej chwili oczyszczali po­
koje z pozostałych tajnych akt.

Polska sieć informacyjna na te­
renie Niemiec została całkowicie 
zdezorganizowana. Była ona bo­
wiem przede wszystkim zbyt słabo 
wyposażona w radiostacje, a po­
nadto były poważne komplikacje 
z szyframi. — Wreszcie wszystkie 
placówki zostały pozamykane przez 
Niemców 1 w rezultacie jedyne 
wiadomości, które sztab naczelne­
go wodza otrzymywał, pochodziły 
wyłącznie od oddziałów walczą­
cych.

Chaos, jaki panował nie tylko 
wówczas, lecz jeszcze przed rozpo­
częciem wojny zilustruje następu­
jący wypadek: Miałem jechać 
Oized wojną, mniej więcej w 
czerwcu, do Paryża w celu przygo- 
wania tam ekspozytury oddziału II 
na wypadek wojny. Sprawa jednak 
mego wyjazdu z niewiadomych 
przyczyn przeciągnęła się aż do 
9 września i dopiero wtedy bez 
żadnych dosłownie instrukcji uda­
łem się do Paryża. Po przybyciu 
na miejsce zastałem tam zaledwie 
jednego oficera i jedną maszynist­
kę a ze sprzętu — tylko radiosta­
cję ambasady. Łączności, ani szy­
fru porozumiewawczego z innymi 
placówkami polskimi nie posiada­
łem. Jedynym łącznikiem była eks­
pozytura francuska w Belforcie“.

Przechodząc do omówienia o- 
kresu swego pobytu na teryto­
rium Francji bezpośrednio po 
ewakuacji z Polski — świadek 
rozpoczyna swoje zeznania od 
momentu przyjazdu do Francji, 
późniejszego naczelnego wodza, 
gen. Sikorskiego.

„Od chwili przyjazdu gen. Si­
korskiego — kontynuuje swe 
zeznania mjr Nowiński — widać 
było, iż Sikorski nie znosił daw­
nego oddziału II i w ogóle nie 
chciał słyszeć, żeby ktoś, kto 
pracował w II oddziale, mógł 
być przyjęty do jego sztabu. Ja. 
osobiście pozostawałem w szta­
bie tylko dlatego, że znałem kil­
ku oficerów odsuniętych przed 
wojną od służby wojskowej, z 
których jeden wyrobił mi dobrą 
opinię u gen. Sikorskiego. Gen. 
Sikorski mianował mnie p. o. 
szefa oddziału wywiadowczego 
sztabu naczelnego wodza.

Znając niemiecką metodę u- 
derzania zawsze w najważniej 
sze ośrodki — wiedziałem, źe 
należy zwrócić najbaczniejszą

Znany szpieg niemiecki Mikiciński 
pupilkiem Mikołajczyka i Kota

„Po przyjaździe do Warszawy’ 
Mikiciński założył w dawnym 
mieszkaniu gen. Sosnkowskiego 
przy ul. Frascati cały sztab 
swej organizacji. Wywiesił na 
swym mieszkaniu herb republi­
ki chilijskiej i rozpoczął urzę­
dowanie. Do Mikicińskiego 
zgłaszali się masowo ludzie po 
listy pieniądze przysłane zza- 
granicy, przynosząc również z 
sobą pieniądze i listy, które Mi- 
kiciński zobowiązywał się od­
dać w Paryżu.”

Jak wynika z dalszych ze­
znań mjr. Nowińskiego, Miki- 
ciński wrócił do Francji bez 
żadnych przeszkód, przywożąc 
ze sobą przesyłki z Polski, na 
których zarobił olbrzymie su­
my tytułem procentu za prze­
wiezienie. Kiedy ludzie zaczęli 
się interesować w jaki sposób 
udała mu się ta wycieczka do 
Polski, oświadczył on, że spra­
wa jest jasna, bo Niemcy po­
trzebują saletry chilijskiej i dla 
nich sprawa ta jest ważniejsza 
niż usługi oddawane przezeń 
poszczególnym osobom czy na­
wet organizacjom.

„Mikiciński jeździł jeszcze do 
Polski trzy razy — stwierdza 
mjr. Nowiński. Raz z ramienia 
organizacji wojskowej a na­
stępnie dwa razy z ramienia 
organizacji cywilnych, konkret 
nie z ramienia min. Mikołaj­
czyka i min. Kota. Jego opie­
kunem i kierownikiem osobi­
stym był min. Kot.”

Do Polski jeździł Mikiciński 
przez Berlin i Wrocław — daw­
ne miejsce stałej ekspozytury, 
w której pracował — konwojo­
wany przez oficerów tej ekspo­
zytury, którzy odprowadzali go 
dla pewmości do samej War­
szawy,

Dla wyjaśnienia, jak sprawa 
Mikicińskiego została rozegra­
na przez Niemców; świadek po- 
daje szczegóły postępowania 
szefa wywiadu płk. Gano po 
otrzymaniu przez niego infor­
macji dotyczących Mikicińskie­
go. Mianowicie przed wyjaz­
dem do Norwegii świadek zgło­

terenie Francji mjr. Żychonia 
i jego usiłowania ponownego 
usytuowania się wraz z grupą 
oddanych sobie ludzi, w ośrod 
ku dyspozycyjnym wywiadu 
polskiego-

Zakończywszy omawianie 
działalności Żychonia na tere­
nie Francji świadek Nowiński 
naświetla głośną aferę wywia­
dowczą Mikicińskiego.* Wyje­
chał on w czasie wojny pol­
sko-niemieckiej do Kowna po 
siadając papiery konsula hono 
rowego Chile i stamtąd przez 
Belgię dostał się do Francji. 
Przy przyj eździe skontakto­
wał się z posłem Chile i trafił 
przez niego do polskich sfer 
dyplomatycznych, a następnie 
do kół sztabowych.

Po jakimś czasie, przez nie­
jakiego porucznika Sapiehę, 
Mikiciński nawiązał kontakt z 
gen- Sosnkowskim i wyjechał 
do Polski jako kurier z tajny­
mi poleceniami rządu polskie­
go i z wielkimi sumami pie­
niężnymi, przeznaczonymi na 
finansowanie ruchu podziem­
nego w Polsce. Po jego wy­
jeździć — .stwierdza dalej 
świadek — zostałeię wezwany 
do gen. Sosnkowskiego, który 
zapytał mnie co wiem o Miki 
cińskim. Powiedziałem wów­
czas, że mam jak najgorszą 
opinię o Mikicińskim, gdyż 
sprawę jego znam z terenu 
Polski. Kontakt Mikicińskiego 
z Niemcami był nawiązany ok 
1930 r., zaraz po tym przyje­
chał on do Polski i grasował 
na terenie całego kraju. Wszy 
stko uchodziło mu bezkarnie 
mimo, że wszczęto przeciwko 
niemu »dochodzenie w r- 1935, 
które zostało jednak szybko 
zatuszowane. Nie ulegało zatem 
wątpliwości, że Mikiciński zja 
wił się w Paryżu jako stary 
pracownik, wywiadu niemiec­
kiego.

sił się do płk. Gano i w obecności 
świadka, którego specjalnie za­
brał ze sobą — złożył raport 
w sprawie Mikicińskiego.

Mikiciński rozpracowuje 

polskie organizacje 

ipodziemne

„Płk. Gano — kontynuuje 
świadek — otrzymawszy mel­
dunek o Mikicińskim spotkał 
się z nim i po wspólnej kolacji 
zaproponował mu by przywiózł 
jego żonę z Warszawy. Miki­
ciński propozycję tę przyjął i 
zameldował o niej Niemcom. 
W związku z tą informacją 
sprawę Ganowęj przejął osobi­
ście Canaris — szef wywiadu 
niemieckiego, a Mikicińskiemu 
powierzono rozpracowanie pol­
skich organizacji, polskiego wy 
wiadu itp. W związku z tym 
Mikiciński przeniósł się do Bu­
dapesztu i Sofii, prowadząc 
stamtąd sw7ą pracę wywiadow­
czą.”

Świadek podaje dalej, Iż w cza­
sie działaności Mikicińskiego na 
terenie Bliskiego Wschodu naraził 
się on Anglikom i został ścią­
gnięty na teren Konstantynopola 
skąd miał być podobno porwany 
i zlikwidowany na terenie Pale­
styny.

Wracając do sprawy pani Gano, 
która mieszkała w Warszawie, 
świadek mówi: „Pewnego dnia 
otrzymała ona polecenie od Niem 
ców stawienia ęię na dworcu i w 
asyście oficera niemieckiego wy­
jechała do Berlina. Tam była gosz 
czona przez szefa wywiadu Cana- 
risa i oprowadzona po różnych lo 
kałach rozrywkowych. Przejecha­
ła następnik przez Szwajcarię do 
Portugalii i dalej — samolotem do 
Londynu. Niemal natychmiast po 
przyjeździe Ganowej do Londynu 
mjr. Żychoń został przyjęty przez 
płk. Gana do służby w II 
Oddziale. Charakterystycznym dla 
całej sprawy jest fakt, że pani 
Gano, spotkawszy w Londynie Zy 
chonia rzuciła mu się na szyję 
mówiąc: „Jan kochany, Jan mój 
zbawca".

Od chwili zajęcia się sprawą pa 
ni Gano przez Canarisa już nie 
tylko mjąr Żychoń, ale cały wy­
wiad polski w-raz z jego szefem 
został opanowany całkowicie 
przez Canarisa t wywiad nie­
miecki.

Meldunek PGR Prześlfce
Z okazji I Wojewódzkiej Konferencji PZPR w Poznaniu 

robotnicy PGR Przęślice pow. Sulęcin zobowiązują się do 
dnia 22 lipca br. w związku z rocznicą PKWN wykonać 
następujące prace. ,

Zakończyć żniwa do dnia 15 sierpnia br. zorganizować 
przedszkole dla zapewnienia dzieciom odpowiedniej opie­
ki na okres największego nasilenia pracy. Przeprowadzić 
remont zaciekających dachów. Wyremontować do 10 lipca 
platformę której brak odczuwa się przy przewożeniu 
transportu. Wprowadzić racjonalniejszą gospodarkę ma­
teriałów pędnych — oliwy i smarów.

Robotnicy rolni PGR — Przęślice wzywają do podjęcia 
współzawodnictwa sąsiedni majątek PGR Garbacz pow. 
Rzepin.

Meldunek zespołu Ostrowo Szlacheckie
Robotnicy rolni zespołu Ostrowo Szlacheckie pow. wrze 

śnia na radzie produkcyjnej w obecności przedstawicieli 
PZPR, ZSCh, PRN, oraz administratorów, rządców, me­
chaników, szwajcarów i przewodniczących Rad Folwarcz­
nych w PGR-ach z powiatu Środa, Września i Gniezno — 
podejmują następujące uchwały dla uczczenia I Woje­
wódzkiej Konferencji PZPR.

Do dnia 1 lipca przygotować do żniw maszyny żniwne 
jak traktory, żniwiarki,, snopowiązałki oraz wozy i uprzęż 
Uporządkować wszystkie budynki gospodarcze. Zakończyć 
żniwa do dnia 10 sierpnia i natychmiast do jesiennych 
podorywek. Poza tym robotnicy rolni zobowiązują się pod 
nieść stan pogłowia o 25 proc, i wydajność przeciętną kro­
wy do trzech tysięcy litrów mleka rocznie.

Ksiądz reakcjonista 
werbował młodzież 
do akcji dywersyjnej i sabotażowej

WARSZAWA. Wojskowy Sąd 
Rejonowy w Bydgoszczy rozpa­
trywał sprawę 7 członków nie" 
legalnej organizacji reakcyjnej, 
działającej pod nazwą „Polska 
młodzież Katolicka”. Celem tej 
organizacji, której założycielem, 
kierownikiem i ojcem ducho­
wym był jezuita ks. Stanisław 
Szymański, byłb wychowanie 
członków w duchu antypaństwo­
wym i antydemokratycznym o- 
raz przygotowanie ich drogą 
gromadzenia broni j odbywania 
ćwiczeń wojskowych, do dzia­
łalności dywersyjnej, do bezpo­
średnich zbrojnych wystąpień 
skierowanych przeciw ustrojowi 
ludowemu w Polsce.

Wykorzystując zaufanie, któ­
rym młodzież wierząca darzyła 
go, jako kapłana, ks. Szymański 
werbował chłopców i dziewczę­
ta do organizacji sabotażowej i 
dywersyjnej, ukrywając antyna- 
rodowe, zdradzieckie cele stwo­
rzonej przez siebie organizacji, 
pod płaszczykiem walki o rze­
komo zagrożoną wolność religii 
w Polsce.

Ks. Szymański nie zawahał się 
sprofanować miejsce kultu, or­
ganizując w kościele św. Krzy 
ża w Bydgoszczy zebrania i na­
rady członków P. M. K., na któ­

Brytyjskie Zw. Zawód, 

domagają się 
poduiyłki plac

LONDYN (PAP). Na toczą­
cych się obecni© konferen­
cjach związków zawodowych 
wysunięto dalsze żądania pod­
wyżkowe-

Na kongresie liczącym po­
nad milion robotników Fede­
racji Związków Budowlanych 
uchwalono rezolucję, domaga­
jącą się podwyżki płac w 
związku ze wzrostem kosztów 
utrzymania.

Rezolucja żąda aby egzeku­
tywa Federacji sprecyzowała 
na podstawie wskaźnika wzro 
stu cen propozycje podwyżko­
we. Konferencja związku 
pocztowców liczącego ponad 
50 tysięcy członków uchwaliła 
jednomyślnie rezolucję żąda­
jącą zwyżki tygodniowej 
stawki płac o piętnaście szy­
lingów.

Zgon Sofulisa
‘ LONDYN (PAP). — Agencja Reu­
tera donosi z Aten, że premier mo- 
narchistycznego rządu ateńskiego 
Temistokles Sofulis zmarł na udar 
serca w wieku 88 lat. Król Paweł 
powierzył misję utworzenia nowe­
go gabinetu dotychczasowemu wi­
cepremierowi i ministrowi spraw 
zagranicznych Tsaldarisowi. 

rych omawiano plany dywersyj­
nej działalności.

Oskarżeni w zeznaniach swo­
ich dawali wyraz oburzenia na 
księdza Szumańskiego, który 
skłonił ich do wzięcia udziału 
w podziemnej, antypaństwowej 
działalności, wykorzystując 
świętokradczo w interesie reak­
cji ich zaufanie.

Ks Szymański zbiegł i ukrywa 
się przed organami sprawiedli­
wości.

Wolku o pokój

- mówi Bolesław Gebert 
na Miedzynaro W 
Kcafereocii uitokniarzy

PARYŻ (PAP). — Na konfe­
rencji organizacyjnej międzyna­
rodowego departamentu włók­
niarzy i odzieżowego, jaka od­
była się w Lionie, wiceprzewod­
niczący Światowej Federacji 
Związków Zawodowych delegat 
polski Bolesław Gebert wygłosił 
przemówienie, w którym pod­
kreślił znaczenie powstającej 
organizacji dla 20 milionów 
włókniarzy całego świata.

Mówca przypomniał najważ­
niejsze cele SFZZ a mianowi­
cie zgrupowanie pracujących 
całego świata w łonie Federacji, 
walkę z faszyzmem pod wielkimi 
jego postaciami i’ prace nad u- 
trzymaniem trwałego pokoju 
między narodami. Program ten 
został przyjęty jednomyślnie 
przez delegatów pierwszego 
kongresu SFZZ w Paryżu.

NOCNY SKOK 
spadochroniarzy 
radzieckich
z wysokości IOtys.m.

MOSKWA Nowe osiągnię­
cie ma do zanotowania ra­
dziecki sport spadochronowy. 
W nocy z 21 na 22 czerwca br. 
7 spadochroniarzy, członków 
lotniczego klubu sportowego 
im. Czkałowa, dok°nało gru­
powego skoku z samolotu, 
znajdującego się na wysokości 
10-200 m. Spośród 7 asów spa­
dochroniarstwa radzieckiego, 
którzy stanęli do niezwykłego 
wyczynu, znajduje się również 
4 znanych rekordzistów: Jer- 
piczew, Iwanow, Korobow, 
oraz spadochroniarza Władi- 
mirska którzy w październiku 
roku ub. w warunkach noc­
nych skoczyli z wysokości 
6.800 m. bez aparatów tleno­
wych.
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Co mówią wiejscy plam z Mieli zespoióiu Sooriowych 
o meczu międzypowiatowym Kalisz - Ostrów

SLek^ rze weterynarii
wśród chłopów w Racławiu

° puchar „Gazety Kaliskiej"
W czwartek 23 bm. na bo­

isku ZS Gwardii odbył się spa 
ringowy mecz piłkarski mię­
dzy Reprezentacją Zespołów 
Ludowych pow. kaliskiego, a 
pierwszą drużyną ZS Gwardią 
Zawody te miały na celu usta 
lenie ostatecznego składu re­
prezentacji powiatu, która w 
dniu 29 bm. rozegra zawody z 
powiatem ostrowskim.

Byliśmy mile zaskoczeni ła­
dną grą drużyny wiejskiej i 
sądzimy, że w swych pierw­
szych zawodach w skali po­
wiatowej będzie ona godnie 
bronić barw Ziemi Kaliskiej.

Wykorzystując obecność za­
wodników wiejskich w Kali­
szu, przeprowadziliśmy wy­
wiad z przedstawicielami po­
szczególnych gmin:

Ob. Czesław Bruś z Liskowa 
chwali się ładnym boiskiem 
jakie posiada drużyna liskow­
ska, natomiast skarży się na 
brak sprzętu i finansów. Mi­
mo to jest dobrej myśli,

Nie przejściową akcję 
lecz trwały system oszczędnościowy 
zaprowadzi spółdzielczość samopomocowa pow. mogileńskiego

W sali Miejskiego Kom'tetu 
PZPR odbyła się narada o- 
szczędnościowa wszystkich 
spółdzielni „Samopomoc Chło 
pska“ powiatu mogileńskiego, 
w której udział wzięło zgórą 
50 osób. W naradzie wzięli 
udział przedstawiciele miejsco 
wego czynnika społecznego po 
litycznego oraz delegat od­
działu okręgowego CRS ob. 
Szyler z Poznania. Naradę za 
gaił przewodniczący oddz ału 
ZZPS ob. Krauze z Mogilna.

Obszerny referat o zasa­
dach oszczędzania w spółdziel 
czości rolniczej wygłosił dele. 
gaf okręgu ob- Szyler. Prele­
gent podkreślił, że systema­
tyczne oszczędzanie i racjona­
lizatorstwo oraz współzawod­
nictwo pracy to podstawowe 
zadania gospodarki socjali­
stycznej, które realizować nale 
ży konsekwentnie w myśl ha­
sła: wnęcej oszczędniej, taniej 
i lepiej.

Referat na temat „współza­
wodnictwo pracy podstawą o- 
szczędności" wygłosiła pracow 
ni czka Mogileńskiej Spółdziel 
ni Spożywców ob. Gładychó- 
wna.

5„SPORT dqży do umasowienia sportu. 
Ukazuje się dwa razy tygodniowo 
w PONIEDZIAŁKI i CZWARTKI

gdyż kierownik tamtejszej 
spółdzielni i wójt gminy spec 
jalnie się interesują sportem 
i pomagają drużynom wiej­
skim finansowo, a nawet udzie 
liii bezpłatnie auta na zawody 
do Opatówka

Bardzo nas cieszy, że będzie 
my walczyć o puchar „Gazety 
Kaliskieju.

Ob. Kawała z Opatówka ubo 
lewa na brak sprzętu, którego 
posiadają tylko dla jednej dru 
żyny, a chętnych jest dużo 
więcej. Brak finansów na re­
peracje butów itp. hamuje w 
dużym stopniu rozwój sportu 
na wsi. Ludność Opatówka in 
teresuje się bardzo sportem 
czego nie można powiedzieć o 
władzach gminnych. Mimo in 
terwencji u wójta i sekretarza 
o pomoc przy wyrównaniu bo 
iska sprawa nie ruszyła z 
miejsca.

Może na interwencję „Gazę 
ty Kaliskiej " stosunki te się 
zmienią-

Z ranrenia Centrali Mięsnej 
przemawiali do zebranych ob. 
ob. Drgas i Piotrowicz, udzie­
lając instrukcji odnośnie u- 
sprawnienia kontraktacji i 
skupu żywca oraz sprawo­
zdawczości.

W toku dyskusji komisarze 
oszczędnościowi poszczegól­
nych gminnych spółdzielni zło 
żyli sprawozdania z ■ zaplano­
wanych na rok 1949 oszczęd­
ności i dotychczasowego ich 
wykonania.

Ogółem w pięciu Spółdziel­
niach Gminnych i PZGS za­
planowano około 5 milionów 
zł, oszczędności z czego do­
tychczas wykonano: PZGS Mo 
gilno — 30 proc., w GS Mo­
gilno — 25 proc., w GS Strzel 
n© — 40 proc, w GS Trzeme­
szno — 40 proc., w GS Pa­
kość — 25 proc., i w GS Or­
chowo — 10 proc.

Bardzo trafne uwagi kryty­
czne pod adresem gminych 
spółdzielni wypowiedział pre­
zes Zarządu Powiatowego SL. 
ob. Chojecki z Jastrzębowa. 
Rzeczowe głosy w dyskusji pa 
dały ze sitrony Thomas za z

Ob. Józef Spalenisk z Bła­
szek mówi: boisko mamy bar­
dzo dobre, ogrodzone, zaintere 
sowanie mieszkańców dość 
liczne, jednakże brak fundu­
szów na sprzęt. Najwięcej po 
mocy udziela nam przewodni­
czący ZMP tow. Więcław, do 
którego też przeważnie się 
zwracamy, gdyż nikt inny się 
nami nie interesuje.

Z pieśnią o Chopinie wśród chłopów 
gromady Niemaszchleba powiatu relonogórskiego

Chór Państw. Liceum Peda­
gogicznego w Sulechowie w 3 
dniu Festiwalu Chopinowskie 
gj wyjechał z imprezą kultu­
ralną do chłopów wsi Niemasz 
chleba. Na program złożyły 
się pieśni chopinowskie, pie­
śni ludowe, żołnierskie i mło-

PZGS Mogilno i Rakoczego z 
GS Strzelno.

Dla uczczenia piątej roczni 
cy Manifestu Lipcowego P. K. 
W. N. zebrani uchwalili na za 
kończenie rezolucję, w której 
zobowiązali się poczynić dal­
sze oszczędności i podnieść 
wydajność pracy w spółdziel­
niach oraz zastosować w szer­
szej niż dotychczas mierze 
współzawodnictwo pracy. Re­
zolucję przyjęto gromkimi 
oklaskami.

O

Dzieci robotników kaliskich 

M oWosMii ioMin
Towarzystwo Przyjaciół Dziec 

ka w Kaliszu przy wydatnej 
pomocy finansowej Zarządu 
Miejskiego kończy obecnie pra­
ce związane z uruchomieniem 
ogródka jordanowskiego, przy 
ul. Częstochowskiej. Zniwelo­
wano już teren, uporządkowano 
przejścia, zbudowano kanaliza-

Tyle zawodnicy o swoich 
troskach. Sądzimy jednak, 
że ob wójtowie Opatówka i 
Błaszek pójdą za przykładem 
Liskowa i otoczą obecnie sport 
wiejski na swoich terenach 
należytą opieką. Mecz z pow. 
ostrowskim i zainteresowanie 
jakie on wywołał wśród mło­
dzieży wiejskiej dowodzi bo­
wiem, że sport wiejski w pow. 
kaliskim ma szerokie podsta- 
w^ do rozwoju, może przybrać 
charakter ruchu masowego.

dzieżowe, tańce ludowe i in­
scenizacje (m. innymi 1 Tuwi­
ma „Śląsk śpiewa" i Szymań 
skiego „Na chwałę bratniej po 
mocy".)

i każdego

Na powitanie 120 osobowe­
go zespołu udała się cała mło­
dzież szkolna z kwiatami 
przed bramę tryumfalną. W 
imieniu wsi powitał gości kie­
rownik szkoły, a młodzież 
ZMP przyjęła zespół obfitym 
śniadaniem.

W pięknie udekorowanej sa 
li, wypełnionej po brzegi, roz 
poczęła się impreza poprzedzo 
na przemówieniem ucznia lice 
alnego pt.: „O wartości muzy 
ki Chopina dla szerokich mas 
ludowych".

Podczas wykonywania po­
szczególnych punktów progra­
mu, na sali panował uroczysty 
nastrój. Za wspaniałą imprezę 
podziękował zespołowi Inspek 
tor Szkolny z Gubina.

Tego samego dnia zespół wy 
stąpił z tym samym progra­
mem w sali Domu Żołnierza 
w Gubinie.

Impreza cieszyła się' również 
wielkim zainteresowaniem, 
zrozumieniem i powodzeniem. 
Dowodem uznania były wią­
zanki kwiatów wręczone^ prof. 
Jaworskiemu i uczennicom: 

cję i przystąpiono do wybudo­
wania drugiego pawilonu, w 
którym w dni niepogody dzieci 
spędzać będą czas na zabawię.

Ponadto buduje się dla dzie­
ci brodziankę betonową. W dni 
słoneczne będą one mogły bez­
piecznie używać kąpieli. Nie 
zapomina się również o rozwo­
ju fizycznym dziecka. W tym 
celu zostaną zbudowane urzą­
dzenia gimnastyczne. Otwarcie 
półkolonii odbędzie się w dniu 
1 iiipca br. Na półkolonie te 
TPD wysyła 400 dzieci rodzin 
robotniczych. (K)

Komitet Powiatowy PZPR w 
Gorzowie, doceniając znacze­
nie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, już w maju br. zorga­
nizował ekipy lekarzy wetery­
narii, które przychodziły nie­
jednokrotnie z pomocą mało- 
i średniorolnym chłopom z po­
wiatu.

W ubiegłą niedzielę ekipa, 
składająca się z lekarzy wete­
rynarii dr. Rogalskiego z Pań­
stwowego Instytutu Weteryna­
rii, por. dr. Kubraka z miejsco­
wej jednostki W. P. oraz przed­
stawiciela K. P. PZPR tow. Mat- 
wie^uka, udała się do gromady 
Racław gmina Bogdaniec.

Rogowskiej za śpiew solowy, 
Twerjanowiczównie i Jagow- 
skiej za tańce.

W , im eniu społeczeństwa 
gubińskiego podziękował ser­
decznie całemu zespołowi ob. 
starosta powiatowy wznosząc 
okrzyk na cześć występującej 
młodzieży. Chórem dyrygował 
prof. Jaworski, korowód tane 
czny wyprowadziła prof. Pa­
tero wna. inscenizacje opraco­
wała, prof. Ludwiczakówna-

(Hap)

Proces prżeciwko 
A. JesioMsMu 

odroczony do 30 bm.
Wczorajszej soboty miał się 

odbyć Ąąlszy ciąg rozprawy 
przeciwko Adamowi Jesiołow 
skiemu z Anastażewa, powiat 
Gniezno, któremu akt oskarżę 
nia zarzuca zamordowanie 
swego ojca Józefa.

Wobec nagłego zawezwania 
przewodniczącego sądu do 
Warszawy rozprawa, odbywa­
jąca się w składzie trzech sę­
dziów została ponownie odro­
czona.

Nowy termin rozprawy sąd 
wyznaczył na czwartek 30 bm. 
o godz. 9.

Jak wygląda w rzeczywistości hasło 

WOLNOŚĆ - RÓWNOŚĆ - BRATERSTWO 
w U. S. A.

poinformuje Was numer 25 tygodnika 

.KOBIETA* 
który przynosi wiadomości o życiu 
15 mil. Murzynów w Stanach Zjedn.

Na odbywającym się w tym 
czasie zebraniu gromadzkim 
tow. Matwiejuk poruszył zagad 
nienia wsi, a dr Rogalski omó­
wił sprawTę chorób trŁody chle­
wnej.

Na-stępnie obaj lekarze doko­
nali szczepienia 94 świń w ca­
łej gromadzie. Dej.

5.15 Streszczenie wiadomości po­
rannych; 5.20 Koncert dla świata 
pracy; 6.00 Dziennik poranny; S.15 
Muzyka rozrywkowa; 6.55 Program 
dnia; 7.00 Wiadomości dziennika 
porannego: 7.20 Muzyka rozrywko­
wa; 8.00 Streszczenie wiadomości 
dziennika porannego; 8.05 Audycja 
dla kobiet: 8.35 Muzyka rozrywko­
wa; 12.04 Wiadomości południowe 1 
przegląd prasj' stołecznej; 12.20 Au­
dycja dla wsi; 12.50 „Na swojską 
nutę" — gra zespół Tadeusza We­
sołowskiego; 13.30 Muzyka obiado­
wa w wyk. Zespołu Jerzego Orze­
chowskiego; 14.00 Audycja Związku 
Nauczycielstwa Polskiego; 14.15Mu­
zyka polska: 14.50 Informacje po­
znańskie; 14.55 Gra Ignacy Pade­
rewski i Karol Szymanowsiki; 15.05 
Z cyklu „Nasze porty4* pogadanka 
pt. „Piloci portu szczecińskiego*' w 
opr. kpt. Domaradzkiego; 15.15 „Na 
turystycznym szlaku*4 — pogadan­
ka „Pisarz załogi m/s „Marla Ali­
ce44 w opr. Stanisława Telegi; 15.25 
Informacje ogólnopolskie; 15.38 Au 
dycja dla dzieci — „Hallo, młodzi 
fizycy'4 pogadanka; 15.45 Piosenki 
w wyk. Chóru „4 Asy"; 16.W 
„Pierwsza pomoc: wywichy i zła­
mania “ pogadanka z cyklu „Ga­
wędy lekarskie**; 16.15 Audycja To 
warzystwa Przyjaciół Żołnierza; 
17.00 I Dziennik popołudniowy; 
17.15 Muzyka rozrywkowa w wyk. 
Orkiestry Rozgłośni Śląskiej; 17.45 
„Głos mają kobiety44 — Akcja wcza­
sów Zw. Samopomocy Chłopskiej; 
19.00 II Dziennik popołdnio-wy: 19.45 
II Dziennik popołudniowy; 19.45 
Wszechnica radiowa; 20.30 Koncert 
popularny; 21.00 Dziennik wieczor­
ny: 21.30 Muzyka: 21.40 „Daleko od 
Moskwy4' powieść Wasyla Ażaje- 
wa; 22.00 Koncert; 22.45 Co słychać 
w Wielkopolsce; 22.50 Śpiewa Ame. 
lita Galii Curci; 23.00 Ostatnie wia­
domości; 23.10 Muzyka poważna.

Książka KUK

I przyjacielem

ROZDZIAŁ SZÓSTY
o tym jak doktor Popf spotkał się z Tomasio Magarafem

Cały następny miesiąc po tym nieudanym óbiedzie 
doktor Popf spędził zamknąwszy się w swoim laborato­
rium. Wychodził z niego niekiedy przygnębiony z po­
wodu niepowodzeń, kiedy indziej wesoły, gdy wszystko 
szło dobrze, ale nigdy na dłużej jak na piętnaście lub 
dwadzieścia minut, po czym pomimo nalegań żony znów 
zamykał się na długie godziny.

Wreszcie pewnego ranka, a było to latem i dzień był 
pochmurny, nieoczekiwanie wybiegł z laboratorium, pod­
skoczył do nic nie rozumiejącej żony i począł ją mocno 
całować.

— Hurra! — Chwycił na ręce Berenikę i zaczął z nią 
tańczyć po pokoju. — Teraz mi jest na gwałt potrzebny 
jakiś karzełek lub liliput! Pół królestwa za liliputa! Sta­
ruszko najdroższa, czy ty wiesz kim jest twój mąż?

— Jeżeli mnie pamięć nie myli — odpowiedziała Be- 
renika, śmiejąc się — moim mężem jest doktor Stiffen 
Popf. Zresztą nie ręczę za to, bo od miesiąca nie widzia­
łam go.

— Nic podobnego! Stanowczo mylisz się — grzmiał 
podniecony małżonek. — Twój mąż jest czarodziejem, 
magiem, cudotwórcą, żywioły słuchają jego rozkazów— 

Ponadto jest dobrodziejem ludzkości. A ty jesteś’ moją 
żoną! Żoną dobrodzieja ludzkości, a przyznasz, że to wię­
cej warte aniżeli żony wszystkich Rivera i Padrefe do 
kupy wzięte. Powiedz czego chcesz, a złożę wszystko do 
twych stóp!

— Chcę pójść i przygotować ci śniadanie — odpowie­
działa spokojnie Berenika. — Nie jadłeś przecież jeszcze 
nic. Co by ci takiego przyrządzić na śniadanie?

— Przyrządź mi liliputa! — zawołał w podnieceniu 
doktor Popf, uwalniając żonę ze swych objęć. — Młodego, 
zdrowego liliputa, który marzy o tym, by urosnąć!

— Przestań żartować. Chcesz jajecznicy z boczRiem?
Berenika udała się do kuchni, by przyrządzić obiecaną 

jajecznicę z boczkiem, natomiast podniecony i szczęśliwy 
doktor Popf przemierzał wzdłuż i wszerz jadalnię, nie 
mogąc sobie znaleźć miejsca. Udał się schodami do swego

gabinetu i niewiadomo po co zaczął przesuwać swe biur­
ko na inne miejsce. Gdy to już wykonał, przekonał się, 
że było mu wygodniej na dawnym miejscu, przesunął 
więc biurko z powrotem, rozsiadł się w fotelu, wziął 
arkusz papieru'i zaczął pisać list. Nie skończył go jednak, 
odkładając dalszy ciąg na później. Sięgnął po jakąś 
książkę w jaskrawej okładce i po chwili odłożył ją. Na­
raz przypomniał sobie, że co najmniej od trzech tygodni 
nie zajrzał do pism. Przysunął więc do siebie dość im­
ponujący plik gazet, które zdążyły nagromadzić się w 
tym okresie i zaczął w roztargnieniu przerzucać je.

Naraz jego uwagę przyciągnęło duże ogłoszenie Music- 
hallu, noszącego nazwę „Złoty Paw“.

TEGO JESZCZE NIE BYŁO 
NAJWIĘKSZA ŚWIATOWA SENSACJA!

Wszyscy powinni widzieć! Wszyscy powinni słyszeć! 
Najsłynniejszy i najbardziej wszechstronny artysta 

światowej sławy
TOMASIO MAGARAF

Wszyscy powinni widzieć!
Wszyscy powinni widzieć i słyszeć! 
TOMASIO MAGARAFA!

Występuje jedynie w pierwszorzędnym Music-hallu 
„ZŁOTY P A W“

Doktor Popf kilka razy przeczytał to ogłoszenie, za­
stanawiał się nad czymś, bezdźwięcznie poruszał wil­
gami, po czym zerwał się „ z fotelu, pośpiesznie zapako­
wał niewielką walizkę, starannie zawinął w watę parę 
szklanych ampułek z zielonkawym płynem, schował ja 
do portfelu i zszedł do jadalni, gdzie już czekała na niego 
jajecznica z boczkiem.

(C. d nJ



^trona 4 Numer 171

SPORT... SPORT... SPORT
Waria iraci punkty

Spotkanie z AKS-em przegrała 3:2
Utrzymywało się przekona­

nie, że przerwa w rozgrywkach 
ligowych dobrze wpłynie na 
formę piłkarzy. Niestety mecz 
ĄKS — Warta był zaprzecze­
niem tych przypuszczeń, bo- 
wiem miało s]' wrażenie, że na 
boisku grają drużyny a-klaso- 
we.

Warta mimo przewagi, zwła 
szcza w drugiej połowie gry, 
nie potrafiła zdobyć się na ja 
kąś przemyślaną akcję i zdo­
być bramki. Strzały nie miały 
celności, siły, anj ekspresji. O 
pitz z dogodnych pozycji zaled 
wie zdołał „dopchać" piłkę do 
rąk bramkarza. Smólski, któ­
ry był najlepszym z drużyny

Warty, 
pecha, 
wszystkie 
go wolne 
daleko od

miał 
bo 
je- 

szły 
. słu

pków bramki, 
a jedna raso­
wa bomba tra 
fiła w po­
przeczkę.

Zamiast Py- Muskała
dy zagrał
Torz. On wła
ścitwie 
tym 
kiem, 
które

był 
przeta- 

przez 
atak ślą

fr

Wyścig szosowy
} o puchar „Gazety Lubuskiej" 

będzie ważnym wydarzeniem 
dla kulany Wiul topolski i ta Zac o n ci

Mistrz Okręgu 
wagi muszej 

Stanisław Woźniak

ŁOMOWSKI
zwycięża w Budapeszcie

W Budapeszcie rozpoczęły 
się międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne z udziałem 
reprezentantów Czechosłowa. 
cji, Szwecji, Finlandii, Rumu­
nii i Łomowskiego.

W rzucie kulą Łomowski 
zajął pierwsze miejsce wyni­
kiem 15,00 m, rewanżując się 
za porażkę w Pradze Rumu­
nowi Reaica, który zajął dru­
gie miejsce rzutem 14,61 m.

skii przecho­
dził jak woda. 
Krystkowiak 

był w waka­
cyjnej formie. 
Dwie puszczo­
ne bramki by 
■y kompromi­
tujące.

Spodzieja

Spodzieja 
wszystko ro­
bił, co potra­
fił, ale w każ­
dym razie 3 

przypominał 
reprezentan­

ta Polski. Mu 
skała zasłużył 
na lepszą od 

oce­
nę, ale prze­
cież jako re­
prezentant po 
winien nieco 
więcej umieć. 
Na najlepszą 
ocenę zasłużył 
Janduda. któ­
ry rozbijał do 
skonale akcje 
ataku Warty. 
Miał on zre­
sztą ułatwione

Janduda

Janik

zadanie,
wiem warciarzom brak

bo- 
było

Ślązacy zagrali przeciętnie, 
mimo to jednak więcej myśle- 
li. Gdyby nie łobuzeria w for 
mie umyślnego wykopywania 
piłki na aut, złośliwego prze­
trzymywania graczy i szyder­
czych uśmiechów, zasłużyć 
mogliby na nieco lepszą notę.

dokładności i zrozumienie się.
Janik w bramce interwenio 

wał w porę i wyłapywał piłkę 
w nienagam ' formie.

Sędzia spotkania Długosz z 
Wrocławia obiektywny i u- 
ważny.

Rozmowa z czołowym kolarzem
W trakcie przygotowań do 

Wyścigu o Puchar „Gazety Lu­
buskiej” odwiedził redakcję 
czołowy kolarz lubuski Edmund 
Migoś. W tegorocznym sezonie 
ma mniejszego pecha jak w 
ubiegłym. W Bydgoszczy na 
wyścigu ogólnopolskim zajął 13 
miejsce (na 50 zawodników). 
Na mistrzostwach Wielkopolski 
— 4, w wyścigu ulicznym w 
Poznaniu — 4, w wyścigu o 
puchar „Dziennika Łódzkiego” 
— 23 (na 50 zawodników) i mi­
mo wybitnego pecha 26 miejsce 
w wyścigu mistrzowskim Czę­
stochowa — Piotrków — Czę­
stochowa (pęknięcie łańcucha 
na 10 km przed metą).

Migoś jest kolarzem doświad­
czonym, pytamy go więc, co 
sądzi o wyścigu szosowym w 
dniu 29 czerwca, o puchar „Ga­
zety Lubuskiej”?

— Będzie to ważny bieg — 
odpowiada Migoś dla kola­
rzy Wielkopolski i Ziem Za­
chodnich. Będzie on cichą eli­
minacją kolarzy z naszego te­
renu na bieg dookoła Polski 
Jestem przekonany, że będzie 
on dobrze zorganizowany, bo i 
ZS „Kolejarz” i redakcja »»Ga- 
zety Lubuskiej” zrobili wszyst­
ko, żeby nadać wyścigowi naj­
odpowiedniejszą formę.

— Jaki będzie udział kola-

Ruch - Kolejarz
W niedzielę dnia 3 Upca br. wy­

stąpi poraź drugi w Poznaniu na 
boisku , Kolejarza" drużyna ślą­
skiego Ruchu z „Kolejarzami"

Przedsprzedaż biletów już od 
czwartku w Firmie Dom Sporto­
wy ul. św. Marcin 33. Bilety człon 
kowskie do nabycia tylko w se­
kretariacie przy ul. Skarbowej 
nr 8.

Mecz Wrocław- Poznań
zakończeniem sezonu szermierczego

Ziemi Lubuskiej — Migosiem 
rzy licencjonowanych — pyta­
my dalej.

— Według moich obliczeń do 
biegu 150 km stanie minimum 
30 zawodników. Z całą pewno­
ścią zobaczymy Broszczaka i 
Janickiego ze Szczecina, mi­
strza Wielkopolski Budkiewicza 
z Gniezna, młodego Ta baczy ń- 
skiego z HCP, Kaczmarka z 
ZZK-Poznań, seniora Książyka, 
i takich asów jak: Wydarkie- 
wicz, Fogt, Rozumek i inni. Je­
żeli dopisze Bydgoszcz, to wy­
ścig gorzowski będzie napraw­
dę ważnym wydarzeniem dla 
wszystkich kolarzy.

— Jak się jedzie po Ziemi 
Lubuskiej — przerywamy Mi- 
gosiowi?

— Na naszym terenie kolar­
stwo cieszy się bardzo żywym 
zainteresowaniem społeczeń­
stwa, toteż w czasie wyścigów 
ludność wsi i miast stara się 
zrobić wszystko, co możliwe, 
żeby okazać swe zainteresowa­
nie i życzliwość. Sprawdziło się 
to najlepiej w czasie zeszło­
rocznego przejazdu „Tour de 
Pologne” przez Ziemię Lubuską.

— A co będzie z pucharem? 
Wypuścicie go z Gorzowa?

— Rower, to nie samolot — 
odpowiada Migoś z uśmiechem. 
— Raz się jest pierwszym, raz 
ostatnim, nigdy nie wiadomo, 
co trasa przyniesie za niespo­
dzianki. Zobaczymy zresztą w 
przyszłą środę.

Ł. Budzyński

Skonecki

Kolarze Pragi
zwyciężyli Łódź 23:21

Rozegrane międzynarodowe 
zawody kolarskie Praga — 
Łódź, zakończyły się zwy­
cięstwem gości w stosunku 
23:21.

Po mistrzostwach Polski w 
czasie Międzynarodowych Tar 
gów Poznańskich, PZSz pole­
cił POZSz rozegranie drużyno 
wych mistrzostw Poznania, 
które jak wiadomo zakończy­
ły się ciężko wywalczonym 
zwycięstwem akademików z 
dwoma zespołami ZŚ „Stal". 
Każda z tych sekcji poczyniła 
znaczne postępy szkoleniowe, 
co pozwoliło obydwu klubom 
wystąpić z trzema zespołami. 
O ile o zdobyciu pierwszego 
miejsca zadecydowały walki 
pierwszych drużyn, to jednak 
z przyjemnością stwierdzić trze 
ba, że poziom drużyn rezerwo 
wych nie wiele odbiegał od po 
ziomu zawodników starszych,

przy czym młodzi zawodnicy, 
zwłaszcza ZS Stal, rokują jak 
najlepsze nadzieje. Staczali oni 
z swymi rutynowanymi nau­
czycielami ' zaciekłe i często 
zwycięskie boje.

Sokoła sprawdzianem sił na­
szych reprezentantów. Gosz­
cząca w Poznaniu druży­
na Wrocławia, jest złożona w 
głównej m erze z zawodników 
tamtejszego AZS, drużynowe-

Mistrzostwa juniorów POZB
Bokserskie mistrzostwa ju­

niorów rozgrywane w Hali 
Ciężkiego Przemysłu ściągnę­
ły najlepszych młodych pię­
ściarzy Okręgu. Młodzicy wy­
kazali doskonałe przygotowa­
nie techniczne i kondycyjne. 
W pierwszym dniu najlepiej 
wypadli bokserzy kaliskiego 
„Włókniarza", którzy kondy­
cją, wyrównanym poziomem i 
przygotowaniem zaimponowa. 
li licznie zebranej publiczno­
ści.

Wyniki walk ćwierćfinało­
wych przedstawiają się nastę­
pująco: waga papierowa — 
Hybner (Kol. Gniezno) uległ 
Jarcaszkowi (Kol. Pozn.), 
Barcz (Śrem) pokonał Woj- 
teckiego (Włókn.). W wadze 
muszej Skrzyński (Gwardia 
Pozn-) zapomniał o kontrach 
i przegrał na punkty z Woj- 
nowskim (Warta), Walczak 
(Śrem) wygrał ze Strzeleckim 
(Kol. Gniezno). Waga kogucia 
— Waśkowiak (Dąb) odniósł 
nikłe zwycięstwo nad Pydą 
(W), Nowacki (Kol. Gn.) wy­
grał z Manikowskim (Dąb), 
Win (Kol. Gn.) uległ przez t. 
k. o. w 3 rundzie Białasowi 
(Włókn.). W7 wadze piórkowej 
dobry Ścigała (Włókn.) wygrał 
na pkt. z dzielnie walczącym 
Cerbińskim (Gw.); Duszyński 
(Kol. Gn) pokonał przez t. 
k. o- w 2 rundzie Świdurskie- 
go (Śrem). W wadze lekkiej 
— Borak (W) uległ Tomczy­
kowi . (Włókn.), Włodarczak 
(Włókn.) pokonał Łukowskie­
go (W), Lech (W) zwyciężył w 
2 rundzie przez t. k- o. Ma- 
trockiego (Dąb), oraz Ławicki 
(Stal) pokonał Leitgebra (W). 
Waga półśrednia — Kaźmier- 
czak (Kol. Pozn.) spacerkiem 
pokonał Stawskiego (Gw. Po­
znań), Mrówka (Dąb) zwycię­
żył Sikorę (Włókn.), Szczę­
śniak (Kol. Pozn) uległ w 1 
rundzie przez k o Przybyła* 
kowi (Trzcianka).

W ringu sędziował dobrze 
Misiorny, na punkty Derda, 
Anioła, Suszczyński i Wąsiak.

PÓŁFINAŁY
Waga papierowa. Piechowiak 

(Gw. Pozn.) zmusił do poddania 
się Hojnackiego (Dąb) Jarcasczek 
(Kol) pokonał Bartza (Śrem).

Waga musza: Sobkiewicz (Dąb) 
pokonał Stachowiaka (Mosina) 
Wojnowski (W) uległ Walenkowi 
(Śrem)

Waga kogucia: Olejniczak (Dąb) 
przegrał z Balcerczykiem (Szamot) 
przez poddanie się. Majewski (Kol 
Gn.) wygrał z Ławniczakiem 
(Szamot.), Białas (Włókn.) przez 
t. k. o. z Walkowiakiem (Dąb) 
oraz w niedzielę przez południem 
Balcerczyk uległ Majewskiemu a 
Białas Nowackiemu (Kol. Gn.)

Waga piórkowa: Ścigała (Włók) 
pokonał Duszyńskiego (Kol. Gn), 
Buczkowski (Stal) Ratajczaka 
(Śrem) Biskupski (W) Łuczaka 
(Wagmo).

Waga lekka: Wojciechowski 
(Zlel. Góra) wygrał z Mrówczyń­
skim (W) Wytyk (Kol) ze Stromi- 
kiem (Dąb) Lech (W) z Tomczy­
kiem (Włókn.) i Włodarek (Wł) z 
Ławićkim (Stal).

Waga półśrednia: Kaźmierczak 
(Kol.) pokonał Staniszewskiego 
(Śrem) w 2 rundzie przez t. k. o. 
Przybylak (Trzcianka) przez pod 
danie się Mrówki (Dąb).

Waga średnia: Hańczak (Ziel. 
Góra) wygrał z Dolatą (W) i Kup 
czyk (Kol) z Kaczmarkiem (Stal).

Odbyte mistrzostwa dały o- 
gólny pogląd na formę, oraz 
wyrobienie techniczne i spor­
towe poznańskich szermierzy, 
wśród których" wyróżnia się 
chyba najlepszym stylem No­
wak —(Stal), najwszechstron 
niejszy, bo władający trzema 
broniami (floret, szabla, szpa­
da), Kuliński (Stal) dobry i bar 
dzo uważny, Hennik (AZS) o- 
raz niezwykle szybki Olszew­
ski (Stal). Z młodych wyróżni 
li się: Łukoszczyk (AZS) oraz 
Schm:dt (Stal), którzy swą po 
stawą sprawili starszym kole­
gom niemało kłopotu i w nie 
dalekiej przyszłości napewno 
zajmą miejsce w reprezenta­
cyjnych zespołach swych klu­
bów.

Szermierzy poznańscy zamy 
kają oficjalny sezon spor­
towy spotkaniem międzyokrę 
g' wym Wrocław — Poznań. 
Stąd też odbyte rozgrywki są 
dla kapitana sportowego ob.

go wicemistrza Polski, z indy 
widualnym wicemistrzem inż. 
Wortmanem na czele.

Przeprawa naszych szermie 
rzy będzie ciężka i trudna, któ 
rej wyniku niepodobna prze­
widzieć.

Wspomnieć też należy oczy 
wiście i o kobietach, które w 
tym pięknym sporcie również 
biorą udział, uprawiając walki 
na florety.

Juniorzy polscy

przed meczem z tarami
W celu należytego przygoto­

wania reprezentacyjnej druży­
ny juniorów polskich do mię­
dzynarodowego meczu piłkar­
skiego z Węgrami, który odbę­
dzie się 10 lipca w Debreczy- 
nie, Wydział Sportowy PZPN 
powołał na obóz treningowy 
następujących 19 zawodników. 
Poświat, Kaszuba, Korzeniak, 
Kościółek i Koza („Cracovia”), 
Powązka i Majewski („Stal”- 

| Sosnowiec), Hajduk i Mondry 
|(„Ruch”)l Bieniek („Garbarnia”),

Sąsiadek („Legia”),. Gogolewski 
(,,Kólejarz”-Poznań), Piotrowski 
(Prokocim), Durak („Soła” . O- 
święcim), Wiktor („Zwierzyniec 
ki”), Bilewicz („Kolejarz-Łódź), 
Barański („Resovia”), Biskupek 
(„Polonia”-Bytom), Strzykalski 
(„Metal”-Bobrek),

Obóz, pod kierownictwem 
trenera PZPN — Forysia/ roz- 
pocznie się w Świdnicy 24 bm. 
i będzie trwał do dnia wyjazdu 
drużyny na Węgry.

Zarząd Polskiego Zw. Tenisowe 
go, po szczegółowym zbadaniu 
sprawy zachowania się zawodnika 
Skoneckiego Władysława w cza­
sie meczu Polska — Rumunia w 
Bukareszcie oraz stosunku jego 
do kierownika drużyny polskiej 
Challier, postano wił ukarać Sko­
neckiego surową naganą z katego 
rycznym ostrzeżeniem, że w razie 
powtórzenia się w przyszłości po­
dobnego wypadku będzie on po­
zbawiony zaszczytu reprezento­
wania barw polskich w spotka­
niach międzynarodowych.

0 mistrzostuio ligi
piłki wodnej

Spotkania w piłce wodnej, 
z cyklu rozgrywek o mistrzo-
stwo Ligi przyniosły następu-

Stanisław Woźniak najlepszy
pięściarz wagi muszej okręgu po­
znańskiego, swymi sukcesem

1 mi zyskał sobie dobre imię nie 
tylko w swym okręgu, ale w całej 

' Polsce. Bokser ten zasługuje na 
’ specjalne zainteresowanie władz 
' pięściarskich, które powinny dać 
; mu większe możliwości rozwoju 
\ jego wielkiego talentu, gdyż do­

tychczas opiekuje się nim tylko 
trener ZZK Ostrouii ob. Toma- 

] szewski. Woźniak zamieszkuje w 
’ in temacie i zmuszony jest nieraz 
opuszczać treningi, co ujemnie 

: wpływa na jego kondycję. Mistrz 
wagi muszej mimo trudności jest 
dobrej myśli na przyszłość. Ce- 

\ chuje go przede wszystkim rzadko 
u zawodników spotykana skrom­
ność i wielka ambicja spor­
towca. Pragnie on godnie re­
prezentować nie tylko okręg 
ale nawet barwy polskie. Na 

! podstawie dotychczasowych obser- 
1 wacji nie robi on zawodu, lecz 
kroczy nadal od zwycięstwa do 

f zwycięstwa.
Oto krótki jego życiorys:
Urodził się 3. 11. 1928 r. w Ga- 

; Wronkach pow. Łęczyca. Boks u- 
prawia od lutego 1946 r. Dotych­
czas ma stoczonych 49 walk, w

jące wyniki: ZKS 
(Ostrowiec) wygrał z 
(Warszawa) 6:0 (4:0).

AZS (Wrocław) — 
„Ogniwo" (Warszawa) 
(7:2).

Stal" r^m^ów i 4 walki przegra- 
’ ne. Największe zadowolenie miałAZS podczas walki z Mikesem z Cze­

chosłowacji, a następnie z Kasper-ZKS i Ł.
12.2 7a-hxti.Zapytujemy go, co sądzi o mi-

Dynamo Ma)
na czele Ligi ZSRR j

Moskiewskie „Dynamo", dzięki / 
zwycięstwu nad „Górnikiem" (Sta j 
lino) 1:0 (0:0) wysunęło się na < 
czoło tabeli mistrzowskiej mając > 
w 12 grach — 22 pkt. Drugie miej j 
sce zajmuje leningradzki „Zenit" j 
trzecie — zeszłoroczny mistrz ) 
CDKA. )

strzostwach we Wrocławiu.
— Walkę moją z Mikołajczew- 

skim przegrałem przy stoliku sę­
dziowskim.

i — Co zamierzacie na przyszłośćf 
► — Przede wszystkim zdać egza­
min maturalny, a potem z więk- 
szym zapałem uczęszczać na tre­
ningi, by godnie reprezentować 
\boks Polski Ludowej.

Gazeta ze swej strony życzy mu 
osiągnięcia jak najlepszych sukce­
sów na ringach nie tylko w kra­
ju, ale i za granicą. (Mol)

ODornicKi oddział moio-KM jur fimamia (Wisła)
wykazuje mała aktywność

Istniejący w Obornikach od 
kwietnia 1943 r. motocyklowy klub 
sportowy ,który powstał przy kole 
Związku Transportowców pod na­
zwą ,Motostart“ przeszedł w grud 
niu ubiegłebo roku w skład Mo- 
toklubu Unia tworząc na terenie 
obornickim oddział liczący 39 
członków. Klub wykazywał dużą 
aktywność biorąc udział w licz­
nych imprezach i zawodach orga­
nizowanych w miejscu jak i w ra­
mach wojewódzkich. Klub miał 
w programie budowę nowoczesne­
go toru żużlowego na terenię w 
pobliżu dworca, co przyczyniło by 
się w dużej mierze do właściwego 
rozwoju sportu motocyklowego na 
terenie obornickim, niestety, mi­
mo starań nie uzyskano na to 
zgody. Klub ma w swoim gronie 
kilku pierwszorzędnych zawodni­
ków, którymi są: Zygmunt Gier­
ka, Maćkowiak i Sobociak, którzy 
mając niestety maszyny sportowe 
nie mogą brać udziału tam, gdzie 
potrzebne są maszyny wyścigowe.

Sezon tego roku zaczął się dla 
klubu dość dobrze. W Szamotu­
łach członkowie tut. klubu w cza­
sie zawodów uzyskali dwa pierw­
sze miejsca. Niestety zarząd klu­
bu w ostatnim czasie wykazuje 
małą żywotność sportową i ospa­
łość. Może- z okazji jubileuszu 
Motoklubu Unia oddział obornicki 
urządzi także jakieś popisy zręcz­
ności w jeździe motocyklowej czy 
wyścigi lub zjazd plakletowy, by

było trochę więcej słychać o mo­
tocyklistach powiatu obornickie­
go. (Mil)

zmienia nazwę
W myśl uchwały walnego zgro­

madzenia zarząd „Gwardii — Wi- 
sły“ postanowił używać odtąd je­
dynie nazwy , Gwardia“ (Kra­
ków).

Fuzja „Spariy“ i „Gwardii**
w Obornikach

Na nadzwyczajnym zebraniu 
Spółdz. Klubu Sportowego „Spar- 
ta“ w Obornikach w obecności 
członków klubu sportowego „Gwar 
dia" omówiono sprawę połączenia 
obydwu klubów. Z ramienia SKS 
Sparta przemawiał wiceprezes St. 
Pawłowski, z ramienia KS Gwar­
dii przewodniczący Buszka, któ­
rzy wskazali na konieczność połą­
czenia się klubów w celu osiąg­
nięcia lepszych wyników prźee 
współpracę i wzajemny wysiłek 
w wyczynach sportowych oraz 
przez popularyzację sportu wśród 
najszerszych warstw społeczeńst­
wa. Za połączeniem głosowali 
wszyscy zebrani. Po fuzji obu 
klubów ustalono nowy zarząd klu 
bu sportowego w Obornikach pod 
nazwą Gwardia w następującym 
składzie: prezes mjr Chrost. I wi­
ceprezes Pawłowski, II wicepre­
zes Buszka sekretarz Ed. Jąnko- 
wiak ,zastępca J. Garstecki, skarb 
nik Karolczak, zastępca Kujawa, 
gospodarz Izydorczyk, zast. Ka-

sporek ,kronikarz Ehrhardt, opie­
kun Błaszak. Klub liczy około 
230 członków i przystąpił do skom 
pletowania sekcji piłki nożnej, 
lekkiej atletyki, boksu i tenisa 
stołowego, (mil)
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